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ŚWIĘTY MIKOŁAJ
»
Święty Mikołaj trudzi się, trudzi, 
bo już niebawem zejdzie do ludzi. 
Klei zabawki, szyje ubrania, 
dziś się zasiedział aż do świtania.

Małej Marteczce szepcze na uszko:
— O głodnych dzieciach pomyśl, dziewuszko! 
Zbychowi szepcze: — Ten twój kolega 
nie ma rodziców, głód mu dolega!
Tyle ma pracy święty Mikołaj...
Czy wszystkie dzieci obdarzyć zdoła?
Każdy świętemu w pracy pomoże, 
nim się narodzi Dzieciątko Boże.

E. G.

P A J Ą K I
— A, sąsiedzie, co tam słychać, jak ze zdro­

wiem, dobrodzieju? — Kiepsko, bracie, sąsia- 
deczku, całkiem źle się ze mną dzieje! Te po­
rządki, obmiatanie, szczotki, miotły i wietrze­
nie, to prawdziwe są męczarnie, to pająków 
utrapienie! Wczoraj właśnie drzemię sobie na 
mej siatce tuż przy oknie, a tu Julcia, ta, co
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byłem w strachu,

znasz ją, jak mnie w gło­
wę czymś nie grzmotnie...
Całą siatkę mi zepsuła! Ja 
uciekam w potach cały, 
a w pośpiechu i przestra­
chu jedną nogę postrada­
łem. Oko też mnie boli 
bardzo, więc już chyba 
z głodu zginę! Przecież je­
stem inwalida, jakże zro­
bię pajęczynę? A ty, bracie, 
co porabiasz ? Jesteś, wi­
dzę, przy humorze.

— O, ja jeszcze nie 
narzekam, jeszcze mi tam 
nienajgorzej. Ale wczoraj
bo Małgosia, ta czyścioszka, wciąż pracuje, po­
rządkuje, nigdzie pyłku ani troszka. Właśnie 
siatkę swą schowałem nisko w rożku przy po­
dłodze, a tu ona się przybliża, czyści, szczotką 
macha srodze. Pajęczynę zobaczyła, bo tę listwę 
pastowała, więc ją zmiotła, ale ja się w małą 
norkę wnet schowałem. W małej szparce za 
tą listwą mam kryjówkę jak fortecę. Jak zo­
baczę Małgorzatkę, wnet do tego schronu lecę! 
A nazajutrz po porządkach znów się czuję rześ­
ko, zdrowo i już nawet przed południem no­
wą siatkę mam gotową. Zleź, sąsiedzie, dobro­
dzieju, spod sufitu na niziny, razem sobie za­
mieszkamy i snuć będziem pajęczyny. A gdy 
zoczy nas Małgosia i popsuje nam kilimy, my 
umkniemy za listewkę i tam sobie zatańczymy.

J. CZARNECK.A-FIEDLEROWA.
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NASZE PRANIE
Zawiesiła matuś miła
na oknach zasłony,
ale muślin nam się zbrudził: 
szary jest, splamiony...

A tu święta niezadługo, 
mama czasu nie ma, 
więc my sami te zasłonki 
ślicznie upierzemy.

O serwetach i obrusie 
także pomyślimy, 
zanim pod ten obrus biały 
sianko położymy.

Dźwignij, Władku, ciężkie wiadro, 
wody mi nie żałuj!
A ty, Jadwiś, pierz ostrożnie, 
byś nic nie porwała!
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Prać już umiem i farbkować, 
umiem i krochmalić, 
tylko boję się prasować, 
by czego nie spalić.

Wraca matka od roboty: 
obrus scbnie, zasłony...
Niech odpoczną, matuś miła, 
ręce twe strudzone!

MAŁE SZKODNIKI
W  pustym  m ieszkaniu panuje cisza. O puszczone lalk i 

siedzą w  kąciku  i czekają cierpliw ie na p o w ró t sw ej malej 
m ateczki. O d  strony  dużej, starej szały  słychać w yraźne  
pukanie- puk, puk... puk, puk... puk, puk...

— K to tam  ta k  puka? — dolatuje p isk liw y  głosik spod 
kanapy .

— To ja, m ały  chrząszczyk, K oładek. S tukam  tw ard y m  
pancerzem  głów ki, ab y  zw ołać sw ą  rodzinę, k tó ra  p rze­
niosła się do starego stołu. Ł a tw o  uda jej się poprzew iercać  
w  spróchniałym  d rzew ie  długie ko ry tarze , gdzie będzie mog­
ła  spokojnie się rozgościć. A  k to  tam  hałasuje pod kanapą?

— To ja, myszka! J u ż  w szystko  pow yjadałam  w  k re ­
densie, a teraz  z dziećmi w y b ra łam  się na zabaw ę pod k a ­
napą. B ardzo przyjem nie drzeć plusz ostrym i ząbkam i i ob­
gryzać d rew niane  nóżki kanapy . Z a raz  pobiegnę do kuchni. 
A le tam  już w szystko  pew nie p o w y ja d a ły  te duże czarne 
k ara lu ch y . A  małe brunatne p ru sak i i francuzy  nie zosta­
w ią  n a w e t drobnej okruszyny. M uszę trochę popolow ać na nie!

— H a ha ha! — zaśm iały się małe szare m otylki w y ­
latu jąc  z kanapy . — M ysz ciągle się m artw i o jedzenie! 
M y , mole, m am y go pod dostatkiem . Pani w yjeżdżając  w  
pośpiechu zapom niała oczyścić i zasypać nafta liną  stare  p a l­
ta  i kołnierze futrzane, 'w  w ełnianej sukience Zosi ro zw i­
jają  się nasze gąsieniczki. K ołnierz fu trzan y  ma już w szy s t­
kie w ło sy  podcięte. C ałym i pękam i będą w ychodziły ! H a  
ha  ha!

— U w ażajcie  — zaw oła ł duży pająk — w padnięcie  
w  moją pajęczynę, w  k tó rą  łapię m uchy! Patrzcie , jak  pięk­
nie przystro iłem  całe mieszkanie! AVszędzie zw ieszają  się 
popielate  zasłony mojej roboty.



N araz  w szystko  ucichło. W  przedpokoju  rozległ się 
trzask  o tw ieran y ch  d rzw i. M am a z Z osią p rzy jecha ły  i po 
chw ili w eszły  do pokoju.

— O ch , jaki tu nieład! — zaw o ła ła  mama. — W szędzie  
kurz i pajęczyny! T rzeba  natychm iast zabrać się do sprzątania.

— M am o, mamo — zaw o ła ła  Z osia  — tak ie  m alutkie, 
szare motylki!

— Ach, Zosiu! — zaw oła ła  zm artw iona mama. — To 
są w ie lk ie  szkodniki, to mole! Z  pow odu choroby  cioci mu- 
siałyśm y do niej pojechać natychm iast i nie zdążyłam  upo­
rządkow ać m ieszkania. N ie zabezpieczyłam  ubrań  przed 
molami. T rzeba zaraz  w szystko  potrzepać i -zasypać nafta li­
ną. M uszę też kupić proszek na robactw o , bo napew no roz­
m nożyło się w  kuchni.

W te m  Z osia z piskiem  w skoczy ła  na krzesełko.
— M ysz, mamusiu, mysz! — w o ła ła  w ystraszona. — 

W y b ie g ła  z kuchni i schow ała  się pod kanapą!
— Jeszcze i myszy! — zaw oła ła  mama. — T rzeba  bę­

dzie zastaw ić  pułapki. M yśm y w y jecha ły , a tu robactw o, 
m yszy i mole gospodarow ały  spokojnie. T eraz będziem y 
mieć dużą pracę, ab y  je w ytęp ić .

— P osprzątam  zab aw k i i umyję zabrudzone lalki. J a k  
porządek, to porządek! — zaw o ła ła  Zosia.

Z a  chw ilę  szczotki i ścierki zaczęły k rzą tać  się po 
m ieszkaniu.

— Ojoj! — zapiszczała m yszka pod k an ap ą  — musimy 
się stąd prędko  w ynosić, bo nas w szystk ie  w yłap ią!

— U ciekajm y, uciekajmy! — w ołało  ro b ac tw o  — zaraz 
nam proszku strasznego nasypią!

— M usim y siedzieć cichutko, a  stukać możemy ty lko  
w  nocy! — m ów ił szeptem K oładek do sw ych braci.

— Skończyło  się nasze gospodarstw o! — sk a rży ły  się 
w szystk ie  małe szkodniki dom owe. — K to w łaśc iw ie  w y ­
myślił te nieznośne porządki? M. PROKO PO W ICZOW A
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K O N K U R S
— D zień dobry , mamusiu, — pow iedziała  m ała jasno­

w łosa  M a ry s ia  i pocałow ała  m atkę w  policzek.
— Cóż u w as tam słychać w  szkole, kochanie? D użo 

złapałaś dw ójek?
— Ani jednej, mamusiu! A  z ry sunków  n aw et p iątkę 

dostałam .
— N o to pocałujm y się jeszcze raz  za tę piątkę!
— M am usiu, w iesz, co dzisiaj pow iedziała  nasza pani? 

O d  1 grudnia będzie konkurs czystości. Ju ż  n aw et jest w y ­
znaczona nagroda. K to w  ciąga całego m ięsiąca nie o trzy ­
ma uw agi, ten dostanie śliczną książeczkę z obrazkam i. M a ­
musiu, tak  chciałabym  otrzym ać jak ą  nagrodę! T rzeba  u trzy ­
m yw ać w szystk ie  zeszyty i książki w  porządku , ręce z a w ­
sze muszą być czyste, uszy i szyja rów nież. M u n d u rek  po­
w inien  być też czysty, a w szystk ie  guziki na miejscu. I pani 
jeszcze pow iedziała, że przyjdzie do m ieszkania każdego 
z nas i będzie pa trzy ła , w  jak ich  w aru n k ach  odrab iam y 
lekcje...

-  O  to już się nie m artw , M arysiu! Sam a przecież 
doglądam , żeby u nas w  m ieszkaniu było czysto. N ie ma 
kurzu, nie ma brudu, pokój przew ietrzony . W ię c  kto w ie, 
może otrzym asz nagrodę!

W ieczo rem  m atka w y sz ła  z ojcem z domu. M ary s ia  
już leżała  w  łóżeczku, lecz nie mogła zasnąć. W^ciąż m yślala 
o konkursie. W dem  słyszy, że ktoś cichutko w oła:

— M arysiu , M arysiu!
P a trzy : przecież to ich ko tka, M uszka! Cóż to, ko tka  

nauczyła  się ludzkiej m ow y?
— M arysiu , chodź na naszą naradę!
— N a  jaką  naradę?
— Cicho, nie m ów  tak  głośno!
I M uszka podała  łapkę  M arysi. Z ap ro w a d z iła  ją do 

sąsiedniego pokoju. Siedziało tam  bardzo w iele  ko tów .
— D o b ry  w ieczór — pow iedziała  M arysia .
— D o b ry  w ieczór — odpow iedziały  koty.
Je d n e  by ły  stare  i grube, inne zgrabne, młode. B y ły  

też m ałe prześliczne kociaki. W szy s tk ie  siedziały na krzes­
łach. Jeszcze  d w a  m iejsca b y ły  w olne. Z ajęły  ,e M ary sia  
z M uszką. W dedy  podniósł się duży ru d y  kot i rzekł:

— O b y w a te le  i o b y w ate lk i olbrzym iego i potężnego 
p ań stw a  kociego! Zgrom adziłem  w as w szystk ich , abyście
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udzielili pom ocy malej dziew czynce M ary si w  otrzym aniu 
nagrody  na konkursie czystości.

— Z gadzam y się w szyscy. M ary s ia  nigdy żadne, k rzy  w - 
d y  nie w y rząd zd a  nikom u z rodu kociego!

— D obrze — pow iedział ru d y  kot. — C zarny  p o w i­
nien uw ażać, żeby w  mieszkaniu M ary si m yszy zanadto 
nie gospodarow ały . Lopek niech szpera co noc po kątach , 
żeby nie było tam  ani pajęczyny, ani żadnego robac tw a. 
B aśka będzie p rzypom inała  M arysi, żeby książki i zeszyty 
by ły  w  porządku. A luszka niech dyżuruje p rzy  jej myciu. 
Sam  zaś będę doglądał w szystkiego. Z ebran ie  uw ażam  za 
skończone.

— Nie, jeszcze nie! — zaw oła ła  M a ry s ia  z ryw ając  się 
z krzesełka. — Pozw ólcie mi bardzo, bardzo podziękow ać 
w szystkim  za obiecaną pomoc!

Kod<i m iauknęły przyjaźnie, a s ta ry  kot odprow adził 
M ary się  do łóżeczka.

Leży M arysia , oczki p rzeciera i myśli: co to było, jak  
to było? C zyżby  to się ty lk o  śniło?

M. L.

K ania  jest w ielkim  drapieżnikiem , chociaż nie ,est duża. 
Podobno ten p tak  nigdy nie pija innej w ody , ty lk o  desz­
czow ą. A  wiecie, dlaczego? N a  w si opow iadają  o tym  tak ą  
legendę:

K iedyś, gdy P an  Jezus był jeszcze m alutki, M a teń k a  
Boża p ra ła  M u  w  potoku koszulki. N ad lec ia ła  w łaśn ie  k a ­
nia i przez złość zaczęła mącić w odę w  potoczku. N a jśw ię t­
sza P anienka w cale  nie mogła w y p łu k ać  Jezu so w y ch  ko­
szulek !

Z a  karę  nie w olno kan i połknąć ani k ropelk i w o d y  
w yp ływ ające j z ziemi. Podczas posuchy cierpi w ięc o k ru t­
ne pragnienie i żałosnym  głosem w oła:

— D żdżu ! D żdżu !
MARIA DYNOW SKA
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W  KBASNALKOW/M
GRODZIE

(Dokończenie).
A  pan Ślimak, budow niczy , 
też w yg lądać  chce w spaniale .
— F ryzjereczku , uczesz pięknie, 

nie zapomnij o przedziale!

P an  Bociański zaś, elegant, 
do konfekcji męskiej k roczy .
— C hcę ko łn ierzyk  p iękny kupić, 

lecz w ysok i, aż po oczy!

B u ry  M iś p iern iczków  szuka 
i po m iodek żw aw o  bieży. 
W  ow ocarn i słodkie jab łka 
kupić chce rodzina Jeży .

M ila  pani Z ającow ak i 
upom ina sw e dziecin:
— Bądźcie grzeczne, moje dziatki, 

m am a kup i w am  ja rzynk i.
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W  restauracjach  tłum  kelnerów  
sta ra  się obsłużyć gości, 
a  w  ap tekach  znajdziesz leki 
i na bóle, i na mdłości.

W c iąż  pracu ją  małe ludki, 
kłótnie u nich nie są w  modzie. 
D obrze  w ięc się w szystk im  dzieje 
w  K rasna lkow ym  sław nym  grodzie.

M. PR O K O P O W IC Z O W I

•OSADA NA RZECE
Puszcza. R zeka toczy sw oje w o d y  w  cieniu odw iecz­

nych d rzew . Brzegi zarosły  paprociam i, bluszczem w iecznie 
zielonym  i w id łak iem , k tó ry  ma pędy  długie jak  bicze. 
W  głębi lasu tłoczą się haszcze tak  gęsto, że przedrzeć 
się trudno. C h y b a  d ro b n y  zw ierz  spodem się prześlizgnie 
albo p tak  górą przeleci. W dew ió rk i hulają  sw obodnie w  ko ­
ronach d rzew . T akże rysie, ci najstraszliw si drapieżcy  na­
szych lasów , polują bez przeszkód. D la  nich każdy  pień jest 
d rabiną, a każdy  konar mostem. A le ludzka noga chyba tu 
jeszcze nigdy nie postała!

C zyżby  nap raw dę?  J e s t  przecież coś, co św iadczy  o tym , 
że gospodarzą tu i p racu ją  rozum ne istoty. O to  na w odzie 
w znosi się tam a. W  poprzek  rzeki pow bijano w  dno ró w ­
niutko pale zaostrzone, odarte  z ko ry . O pleciono je s ta ran ­
nie gałęziami, a o tw o ry  w śró d  nich upchano mułem, kam y­
kami i darn ią . K to to zrobił? A ha, pew no m ieszkańcy tego 
osiedla, k tó re  w id ać  nieco w yżej na rzece. W y g lą d a  ono 
jak  m urzyńska w ioska  w  A fry  ce. Ci m ieszkańcy, to zape­
w ne jakiś k a rło w a ty  łudek, bo człow iek zw ykłego w zrostu  
nie zmieściłby się w  ty ch  okrągłych  dom kach.

Ale. to nie A fry k a , to nasza poleska puszcza! A  u nas 
inaczej przecież ludzie ch a ty  budują! W ię c  co to za wieś?
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W o d y  w  rzece mało. G d y b y  nie tam a, te dziw ne dom ki 
sta łyby  na suchym  gruncie. W idocznie  w łaściciele ich nie 
chcą mieszkać na lądzie. T ak  przem yślnie się przecież za­
bezpieczają, by mieć w odę  dokoła sw y ch  siedzib n aw et 
w  czasie posuchy.

D om ki są p iętrow e, a p a rte r  zupełnie w  w odzie zato­
piony. Z do lnych  tu  mają budow niczych! Pomyślcie ty lko : 
p ię trow e dom y z p ieńków , gałęzi, darni i kam yków ! N ie ­
ła tw a  to rzecz, tak i pałac zbudow ać. I do tego w  w odzie.

Ale oto z ukrytej pod w o d ą  b ram y  jednego z ty ch  p a ­
łacó w  w ysunął się jego mieszkaniec. AV ypłynął na p o w ie rz ­
chnię. Afyystawił na jp ierw  głow ę. M a  bystre, małe oczki 
i duże, ostre przednie zęby, k tó re  sterczą spośród w arg . 
U szek p raw ie  nie w idać, tak ie  są małe i zupełnie w  sierści 
uk ry te . Z a  łebkiem  mignął na w odzie grzbiet obrosły gęstym  
brązow ym  futerkiem . Z a  tułow iem  w ysunął się ogon szero­
ki, spłaszczony jak  łopata, m ocny i łuską  ryb ią  okry ty! 
D z iw  nad dziw y!

To bóbr, odw ieczny  mieszkaniec naszych puszcz. P o p ły ­
nął ku tam ie i zaczął ją bacznie oglądać. Tu i tam  z au w a­
żył szczeliny. W ię c  nu rknął w  głąb, nab ra ł w  pyszczek 
lepkiego iłu z dna i dokładnie te szczeliny zalepił. P rzyg ła ­
dzał il łapkam i jak  m urarz kielnią.

W y szed ł potem  na tam ę i dostrzegł jeszcze groźniejsze 
uszkodzenie. K ilka  pa li nadgniło. T rzeba  tam ę umocnić, a  
sam temu nie podoła! P lusnął w ięc zgrabnie w  w odę. W io ­
słow ał ty lnym i łapkam i opatrzonym i w  błony, a sterow ał 
ogonem. Bóbr popłynął ku  chatom  i pow rócił z całą grom adą
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k rew n iak ó w . Zaczęli razem  szukać na brzegu m ateriału  na 
nap raw ę . W y b ra li  prościutki dąbek. Z ąbki bobrów  podcięły 
go jak  najostrzejsze piłki. Pień ogryzany dookoła nie długo 
mógł się opierać. R unął dąbczak, k tó ry  spodziew ał się żyć 
setk i lat. C zw oronożni cieśle gryźli go zaw zięcie. D zielili 
pień na krótkie , najw yżej m etrow e klocki. M łode boberki 
la so w ały  p rzy  tym  ch rup iąc  łakom ie korę. A le jeden ze 
starszych skarcił je ostro: — Potem  będziecie jeść! — w a r ­
knął — teraz  obłupcie ty lk o  łyko i śpieszmy się, bo nam 
ca ła  tam a zniszczeje.

M lodziaki usłuchały i w k ró tce  potem w lo k ły  do w ody  
paliki gładziutko odarte  z kory. Umocniona nimi tam a bę­
dzie trw a ła  jak  mur!

(D. c. n.) ANNA WA.JDOWA

Słowa Z. KELUS - LIPKOWSKIEJ Muzyka A. WIELHORSKIEGO
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T o  zab aw a będzie now a, 
już kolejka jest linow a, 
a jadących będzie w iele: 
Zosia, Ju re k , Z b y ś i H ela.

O puszczam y miejskie m ury 
i jedziem y w  góry, w  góry, 
w  góry, w  góry, w  góry  hen!

Jest to zabawa bieżna dla dzieci od lat 5. Można tu włączyć elementy zabawy 
równoważnej oraz ćwiczenia tułowia.

Przedszkolanka wyjaśnia dzieciom, że są one na początkowej stacji kolejki lino­
wej w Kuźnicach. Przedszkolanka wybiera spośród dzieci ..biletera”, któremu daje kre­
dę. Rysuje on kółko na podłodze dokoła każdego dziecka. Następnie bileter staje 
w środku, a dzieci zaczynają śpiewać piosenkę. Bileter podchodząc dotyka kolejno 
dzieci. Dzieci dotknięte wstają i maszerują za nim gęsiego śpiewając. Gdy już wszystkie 
dzieci zostały dotknięte przez biletera, przestają śpiewać. Przedszkolanka mówi, że 
dzieci wsiadły już do kolejki.

Przed zabawą poza obwodem koła należy ustawić stół, ławkę, lub krzesło. Wy­
obraża to stację wyjściową, gdzie mieści się remiza i jest przechowywany wagonik. 
Poza stołem, ławką itp. narysować na podłodze kredą linię prostą niezbyt długą, za­
leżnie od usprawnienia dzieci można ją stopniowo wydłużać. Ma ona przedstawiać linę, 
po której jedzie kolejka.

Następnie przedszkolanka woła, że wagonik rusza z remizy. Wtedy dzieci ko­
lejno przechodzą pod stołem, krzesłem, lub tp. (jest to ćwiczenie tułowia w płaszczyź­
nie strzałkowej). Potem wolno, w takt muzyki, dzieci idą po linii narysowanej uprzed­
nio na podłodze (ćwiczenie równoważne). Można je stopniować każąc dzieciom iść we 
wspięciu. Kolejka posuwa się coraz prędzej, dzieci przez chwilę biegną. Po pewnym 
czasie bileter, który idzie pierwszy, woła: „Kasprowy Wierch”. Wtedy dzieci się za­
trzymują, a potem rozbiegają i zajmują uprzednio narysowane kółka. Dziecko bez kółka 
zostaje bileterem i zabawa powtarza się.

Zabawę należy prowadzić jeden lub dwa razy; jest ona dość męcząca.
W. PRZYSIECKA.

Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.

U w a g a .  Do nut „Zabawy w tęczę" zamieszczonej w numerze 5 wkradła się- 
w takcie 18 omyłka, którą prosimy sprostować, Takt ten winien brzmieć tak samo jak. 
takt 6; ostatnia nuta powinna by zatem a, nie zaś g.
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DRODZY PRZYJACIELE!
Nie mogę Wani przysłać podarków na Gwiazdkę, więc postanowiłem dać 

Wam inny dowód pamięci i obmyślić Wam wzory zabawek na choinkę. Cie­
kaw jestem, czy Wam się będą podobały.

Opiszę je Wam po kolei. W  górze w prawym rogu widzicie gotowego 
kurczaka, a w lewym rogu poszczególne jego części. Główkę, skrzydełka, dzio-
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bek i nóżki wycina się z żółtego kartonu lub okleja złoconym błyszczącym 
papierem i przykleja do wydmuchanej skorupki od jajka. Tę skorupkę trzeba 
pozłocić lub pomalować na żółto. Bardzo ładnie wygląda żółty kurczaczek ze 
złotym dziobkiem, skrzydełkami i łapkami.

Pod kurczakiem macie muchomorka. Rys. i wskazuje, jak się wycina tutkę 
z białego papieru. Zwija się ją i skleja podług przerywanej linii, potem nakleja 
się tę tutkę ponacinaną na ostrym końcu skorupki. Następnie trzeba wyciąć 
razem kilka krążków zielonej bibułki (rys. 2), na brzegach drobno ponacinać. 
Nawleka się je na nitkę, a nitkę przeciąga przez skorupkę. Drugie jajko go­
tuje się na twardo i odcina połówkę, potem się ją opróżnia i maluje na czer­
wono. Białe kropki robi się z różnej wielkości krążków ligniny (czyli waty 
drzewnej) naklejonych na kapelusz.

Pająka wycina się z czarnego kartonu. Te części, które na rysunku są 
białe, trzeba wyciąć i podkleić kolorowymi bibułkami. Na przykład pająk 
może być szafirowy a tło jasnobrązowe, złociste lub pomarańczowe.

Śliwkę trzeba zrobić z małego jajka, które się wydmuchuje i maluje na 
fiołkowo lub jasnozielono. Listek i ogonek wycina się z cienkiego zielonego 
kartonu i przykleja do jajka.

Pieska robi się z dużych koralików albo z żołędzi, które się nawleka na 
dość gruby drut. Uszki i ogonek są z cienkiego drucika. Pamiętajcie, że ten 
piesek nazywa się Figiel!

A teraz ściskam czule Wasze łapki Figielek.

ZAGADKI.
1. Huczę, świszczę, lecę w pole. 2. Jestem bielutki, chłodny i miękki, 

czynię wokoło swawole. Noszę wzorzyste, piękne sukienki,
Zrywam ludziom kapelusze na nich przeróżne gwiazdki i kwiaty,
lub wykręcam parasole. Drzewa okrywam puszystą szatą.

RO ZW IĄZANIE ZAGADEK Z POPRZEDNIEGO NUMERU. 
Zagadka —  piec. Obietnica —  Lilka tak odpowiedziała, ponieważ dom

w ogóle nie skacze.

Zawiadamiamy naszych Czytelników, 
że numer / jest wyczerpany.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce .................. 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą .................. 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w St. Zj. Ameryki Pn. . — — 1,5 doi.

N a tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Miody Polak". Konto P.K.O. dla

„Młodego Polaka" jest inne, ą mianowicie: 11.044.
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admini 
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P.K.O. 13066.
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 

dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska. 
Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, tel. 11-16-60.
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PRZYGODY FIGIELKA
(Ciąg dalszy).

Dobrze pieskom w chacie było,
rany im się pogoily.

Maszerują raźno lasem, 
w drogę dano im zapasy.

—  Do widzenia, miłe dzieci, 
niech wam zawsze słonko świeci!

Lecz nie uszli jeszcze mili — 
— w gęstym lesie się zgubili.

Wtem gajowy wpada na nich:
— Dam wam w lesie polowanie!

W idzą pieski: człowiek krewki, 
wznosi strzelbę — nie przelewki!

(D. c. n.).


